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Drewniany sarkofag płaczki z 
XVIII dynastii (XVI -  XIV w . 

przed Chr.)

G A Z E T K A
Z K R A J U

H W obecności Pana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej i p a ­
ni M arszałkowej Piłsudskiej 
oraz Rządu 10.10 odbyło się 
uroczyste przekazanie na w ła­
sność narodow i m iejsca u ro ­
dzin M arszałka Piłsudskiego, 
Zułowa, gdzie na m iejscu spa­
lonego dw oru zaznaczono k a ­
m iennym i zrębam i daw ną li­
nię ścian. W miejscu, gdzie był 
pokój M arszałka Piłsudskiego, 
Pan Prezydent zasadził dąb ja ­
ko symbol siły i mocy. N astęp­
nie w Bezdanach tegoż dnia 
po południu odbył się również 
w obecności Pana P rezydenta 
Rzeczypospolitej symboliczny 
ak t poświęcenia 100 szkół im. 
M arszałka Piłsudskiego, zbu­
dowanych na Wileńszczyźnie.

■  W Kosinie w pow. ła ń ­
cuckim dla uczczenia pam ięci 
urodzonego tam  płk. Leopolda 
L isa-K uli postanowiono zbu­
dować szkołę - pom nik jego 
imienia. N astąpiło już poświę­
cenie kam ienia węgielnego.

EGIPT W WARSZAWIE
WYSTAWA W MUZEUM NARODOWYM

P ie r w s z a  p o ls k a  w y p r a w a  n a u k o w a  do Egiptu

MA PIASKACH egipskich po raz pierwszy w dziejach za­
trzepotała biało-czerwona chorągiew  polskiej w ypraw y 

archeologicznej U niw ersytetu J. Piłsudskiego w W arszawie, 
która pospołu z francuskim  Insty tu tem  Archeologicznym pod­
jęła prace wykopaliskowe w 1937 r. (przez styczeń i lu ty). 
Pew na część zabytków  stała się własnością Muzeum A rcheo­
logicznego w Kairze, część przypadła Misji F rancuskiej, n a j­
więcej jednak zabytków  dostało się U niw ersytetow i Józefa 
Piłsudskiego w W arszawie, z którego ram ienia były prow a­
dzone badania.

P race wykopaliskowe odbywały się w dwu m iejscach: 
w Edfu na płn. od Assuanu i w D eir-E l-M edinet niedaleko 
Teb i Luksoru. Edfu było to m iasto-siedziba nom archy (od­
pow iadała naszemu w ojew ódzkiem u). Za czasów faraonów  
słynęło ze św iątyni Horusa. Dziś m iasto Edfu przedstaw ia 
się jako dość okazałe wzgórze (tell) powstałe z w ielowieko­
wych zwalisk i ruin. Nam ioty ekspedycji były rozbite w po­
bliżu św iątyni Horusa.

Znaleziska z obu stanow isk pochodzą z kilku różnych 
epok, w sumie obejm ujących okres czterech tysięcy lat. Jest 
więc kilka figurek kam iennych i siekierka z gładzonego k a ­
m ienia z okresu przeddynastycznego (ok. 3200 la t prz. Chr.), 
dalej zabytki z nekropoli — cm entarza starożytnego państw a 
faraonów, zabytki z m iasta z okresu nowożytnego państw a 
faraonów, domy z epoki grecko-rzym skiej, znaleziska bizan­
ty jskie i koptyjskie z VII w. po Chr.

Zabytki egipskie przeznaczone dla Polski przybyły dro­
gą m orską naogół w doskonałym  stanie. W ystawa ich w M u­
zeum Narodowym w W arszawie jest w ielką a trakcją  dla pu ­
bliczności. M apa Egiptu z zaznaczonymi obu stanowiskam i, 
p lany robót i plastyczne fotografie p rzedstaw iają dobre tło 
dla samych zabytków.

Z a b y tk i  z g r o b o w c ó w

Z punktu  naukowego, a bodaj i artystycznego najcieka- 
wiej p rzedstaw iają się kam ienne groby-m astaby z zam asko­
w anym i drzwiam i. Cm entarzysko jest z czasów starożytne­
go państw a faraonów, czyli z la t 2420—2270 przed Chr., ści­
ślej za panow ania VI dynastii. Znaleziono w tych grobach 
dużą liczbę starannie wyrobionej na kole garncarskim  cera­
m iki o ciepłych żółtaw o-czerwonaw ych tonach, piękne n a ­
czynia z tw ardej skały, zwanej diorytem, w których w yro­
bie celował daw ny Egipt, naczyńka z alabastru . Są między 
nim i flakoniki na pachnidła. Słoiki te podobnie, jak  i m ie­
dziane zwierciadła dowodzą, że Egipcjanki i Egipcjanie już 
w zam ierzchłych czasach bardzo dbali o swoją powierzchow­
ność. Jest też ładny naszyjnik z przedziuraw ionych muszel.
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O ry tuale pogrzebowym oprócz fotografii grobów i ich 
w nętrz mówi nam  ciekawy stół kam ienny z dwiem a w nęka­
mi, w które wlewano ofiary dla bóstw. Do grobu w stawiano 
też szereg naczyń: am for, czarek, mis i talerzy napełnionych 
jadłem  i napitkam i dla nieboszczyka, żeby nie zaznał głodu 
na tam tym  świecie. W edług bowiem w ierzeń rozpowszech­
nionych nie tylko w starożytnym  Egipcie, ale i na całym św ie­
cie życie pozagrobowe w yobrażano sobie ściśle na obraz i po­
dobieństwo życia doczesnego. Doskonałym uzupełnieniem  
i pomocą dla nas w odtw arzaniu tych daw nych zwyczajów 
są śliczne dwie stelle nagrobne rzebione w piaskowcu. Styl 
tych rzeźb znam ionuje dość wysoką klasę artystyczną, cha­
rak teryzującą sztukę starożytnego państw a.

Miasto nowożytnego państw a dostarczyło niew ątpliw ie 
dużo ciekawych rzeczy w zakresie budownictwa, jak  św iad­
czą o tym  liczne zdjęcia fotograficzne. Zabytki tu  znalezione 
pozwalają odtworzyć życie mieszkańców m iasta. Nie są one 
tak bogate, jak  przedm ioty znalezione w grobie T utankham e- 
na, ale obrazują życie zwykłych, jak  się to dziś modnie nazy­
wa „szarych ludzi“ . Bardzo interesujące są pokrywy drew ­
nianych sarkofagów, pokryte barw nym i m alow idłam i i p rzed­
staw iające postać ludzką. Dlatego też nazyw ają się one an- 
drodoidalnymi.

M a s k i  — a d u sze

Przypuszczalnie plastyczna m aska była portretem  zm ar­
łego, którego po odpowiednich zabiegach m um ifikacyjnych 
spowijano w bandaże, nasycone środkam i zabezpieczającym i 
od gnicia i umieszczano w drew nianym  sarkofagu. M um ifi- 
kowanie zwłok miało na celu przedłużenie życia ciału, co za­
pewniało trw anie duszy zmarłego,. Los jej związany był 
z ciałem i mogła tak  długo istnieć, jak  długo egzystowała m u-

■ F ilan trop ijna instytucja 
„C aritas“ urządziła w całym 
k ra ju  doroczny swój tydzień 
propagandowy. Insty tucja ta  w 
ciągu ubiegłego roku w samej 
tylko W arszawie w ydała na 
akcję pomocy dla najb iedn iej­
szych 700.000 zł., dożywiając 
5931 rodzin i 1500 osób sam ot­
nych. Nadto prowadzono 23 
świetlice i przedszkola z 1800 
dziećmi. Na kolonie wysłano 
2000 dzieci, 23 lekarzy udzie­
lało opieki lekarskiej. Środki 
na sw oją akcję „C aritas“ zbie­
ra  drogą ofiar od społeczeń­
stwa.

■  Polska Macierz Szkolna 
rozpoczęła energiczną akcję 
celem zebrania większych fu n ­
duszów na prowadzenie szkół 
powszechnych na kresach 
wschodnich. Różne zrzeszenia 
i organizacje dek laru ją  po 100 
złotych miesięcznie, co um o­
żliwia uruchom ienie jednej 
szkoły. Macierz prowadzi w tej 
chwili 225 szkół powszechnych.

■ Na wyższych uczelniach 
w W arszawie, a także i w in ­
nych m iastach rektorzy zarzą­
dzili, by młodzież żydowska 
zajm ow ała osobne m iejsca w 
salach w ykładow ych i p ra ­
cowniach.

■  G im nazjum  państw owe 
w Zakopanem  obchodziło 9.10 
jubileusz 25-lecia swego ist­
nienia.

■  Sam orządy w ielkopol­
skie przystąpiły  do utw orzenia 
specjalnego funduszu, od k tó ­
rego odsetki stanow iłyby do­
żywocie dla wdowy po chłopie- 
bohaterze M ichale Drzymale, 
słynnym  ze swojej w alki z n ie­
m iecką polityką eksterm ina­
cyjną przed w ojną w Poznań­
skim, kiedy to Drzym ała m u­
siał zamieszkać w wozie cy r­
kowym, nie mogąc otrzym ać 
pozwolenia na zbudowanie do­
mu na w łasnym  gruncie.

B W A leksandrowicach na 
Śląsku poświęcono 3.10 nowy 
gmach dla szkoły lotniczej im. 
M arszałka Piłsudskiego.

■ Na wybrzeżu polskim w 
ostatnich dwu latach osuszono 
2500 ha podm okłych łąk.

Płyta grobowa z mastaby Na­
czelnika Nefer i jego małżonki 
Hekenaut (XVII w przed Chr.)
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Łóżko drewniane z materacem 
wyplecionym z trzciny, na nim 
wezgłowie z drzewa, u spodu 
mata trzcinowa. XVIII dynastia 

( XVt - XI V w. przed Chr)

U O B C Y C H

Ameryka i pokój

JUŻ PO RAZ drugi ostatnim i 
czasy prezydent Roosevelt, 

i jego min. spr. zagr. H ull w y­
stąpili z przem ów ieniam i w o- 
bronie pokoju. P rezydent Ro­
osevelt przem aw iał w Chicago 
przy sposobności otw arcie no­
wego wielkiego mostu. S tw ier­
dził, że istn ieją  w świecie pań ­
stwa grożące napaścią innym. 
Nazwał to bezpraw iem  i a n a r­
chią i zapowiedział, że A m ery­
ka wobec tych niebezpiecz­
nych objawów  nie pozostanie 
bezczynną, gdyż oni i jej za­
grozić mogą.

W ygłosiwszy mowę wobec 
50 tysięcy słuchaczy, którzy 
ją  gorąco oklaskiwali, udał się 
następnie prezydent Roosevelt 
w odwiedziny do katolickiego 
arcybiskupa Chicago, kard y n a­
ła  M undeleina, Niemca z po­
chodzenia. Przed paru  m iesią­
cami kardyna ł ten tak  ostro 
przyganił w jednym  z kazań 
dyktatorow i Hitlerowi, że aż 
rząd niem iecki skarżył się na 
to u Papieża, a następnie od­
w ołał swego posła przy W aty­
kanie. Przez tę w izytę prezy­
dent podkreślił, że choć jest 
protestantem , ale pragnie 
współdziałać z Kościołem K a­
tolickim  w  obronie pokoju.

W ystąpienie A m eryki ma 
poważne przyczyny. Pokój zo­
sta ł naruszony między China­
m i a Japonią, przy czym za­
chodzi obawa, ażeby się ten  
pożar nie rozszerzył i nie ogar­
nął całego św iata.

A m erykę niepokoją postępy 
wojsk japońskich, k tóre powo­
li ale coraz bardziej w ypiera­
ją  w ojska chińskie od Pekinu 
ku  południowi; A m eryka oba­
wia się, żeby Japonia nie opa­
now ała Chin, bo w tedy usunę­
łaby stam tąd cały handel am e­
rykańsk i i angielski a zapew ­
niłaby w Chinach zbyt tylko 
dla tow arów  japońskich.

mia. Na sarkofagach, podobnie jak  na ścianach grobowców 
były wym alowane: rodzina zmarłego, służba, ulubione jego 
zw ierzęta i naczynia, sceny z jego życia, wreszcie wszystko 
to, co szczodra rodzina pragnęła ofiarować zm arłem u na pod­
róż do państw a Ozyrysa. Dodawano też papirusy  ze w ska­
zówkami, jak  się trzeba zachowywać na sądzie, w  czasie k tó ­
rego odliczane były dobre i złe uczynki zmarłego.

Ł adny jest sfinks rzeźbiony w piaskowcu, dalej m aski 
nakładane zm arłym  na tw arz (o ile to był faraon, m aski by­
ły złote, zwykłym  ludziom nakładano złocone, lub zgoła ty l­
ko m alow ane), rozm aite figurki bóstw  i bogiń, am uletów  
i tp. i tp.

E g ip s k ie  p le c io n k i

Ogromnie ciekawe są przedm ioty codziennego użytku, 
które, zazwyczaj w ykonyw ane z surowców łatw o niszczeją­
cych, znacznie gorzej i w  m niejszej liczbie zachowały się, 
aniżeli przedm ioty kultu . Mamy więc proste drew niane łóż­
ko z m ateracem  plecionym z trzciny, stojące na trzcinow ej 
macie. Na łóżku zam iast poduszki widzimy drew nianą pod­
pórkę, na k tórej opierano szyję. Takie same podpórki zna­
ne są po dziś dzień w Japonii i na niektórych wyspach Poli­
nezji. C iekawą jest rzeczą, że te tak  odległe w czasie i p rze­
strzeni k ra je  m ają dużo takich  podobieństw . Obok łóżka 
stoi para trzcinow ych sandałów  i skrzynka drew niana na 
podręczne rzeczy. Możemy sobie doskonale wyobrazić, jak  
tak i egipski ta ta  w staw ał z łóżka, w kładał wygodne sandały 
i owinąwszy się w b iałą szatę spieszył do zajęcia. Mógł n a -  
przykład być pisarzem  pozostającym  pod opieką boga Thota 
z głową m ałpy. (Takie posążki są w drugiej sali).

Egipcjanie m ieli wysoko postaw ioną sztukę plecionkar- 
ską, jak  to nam  uw idoczniają najrozm aitsze kosze, kobiałki, 
torebki i sieci. Ciekawe są też kam ienne moździerze z tak i-  
miż tłuczkam i, k tóre nas w prow adzają w św iat kuchni egip­
skiej. W idzimy więc płaskie chlebki owsiane w ypiekane 
bez żadnego zaczynu (drożdży lub kw asu figi) tak  doskonale
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zachowane, że m iałoby się ochotę ugryźć, jakieś inne owocki, 
b ryły  soli i tp. K uchnia Egipcjan żyjących w tak  ciepłym 
klim acie m usiała być bardzo lekka i nieskom plikowana.

P róbką um iejętności tkackich są cieniuchne bandaże m u­
ślinowe, a o sztuce garncarskiej m ówią nam  liczne naczynia 
doskonale w ylepione i wypalone, fragm enty  figurek i n a ­
czynek pokryte śliczną glazurą fajansow ą zielonkaw ą i szafi­
rową, k tó ra im itować m iała ulubiony w Egipcie lapis lazuli.

S k o r u p k i  — k w ity

Epoka grecko-rzym ska (I—IV w.) dostarczyły również 
ciekawych plecionek i ceram iki, wśród której w yróżniają się 
ogromne am fory na wino. Bardzo ciekawe są skorupki gli­
niane z napisam i greckimi, k tóre są kw itam i opłacenia po­
datków. Skorupek takich  używano z powodu drożyzny p a­
p irusu  dostępnego tylko dla zamożniejszych ludzi. Skorup­
k i te, zwane z grecka ostrakam i, pochodzą głównie z dziel­
nicy żydowskiej w Edfu.

Z dzieł sztuki ciekawy jest posążek z piaskowca, przed­
staw iający bożka miłości Besa. Posążek ten zadziwia nieco 
m urzyńskim i rysam i tw arzy.

Znacznie późniejsze są figurki drew niane koptyjskie, k a ­
w ałki tkanin, które przenoszą nas już w św iat chrześcijański.

N a s z e  d a w n e  z b io r y

Doskonałym uzupełnieniem  w ykopalisk egipskich, zdoby­
tych w  ekspedycji U niw ersytetu Józefa Piłsudskiego, są daw ­
niejsze zbiory M uzeum Narodowego w W arszawie, k tóre są 
wystawione w sąsiedniej sali. N aturaln ie m ają  one m niejszą 
w artość naukow ą, gdyż są zbierane bez żadnej metody, albo 
w prost kupow ane przez am atorów  starożytności. Je s t m ię­
dzy nim i k ilka sarkofagów  drew nianych, pokrytych m alow i­
dłami. Jeden  z nich zaw iera zabalsam ow ane zwłoki. M umia 
ta  jest tym  cenniejsza, że obecnie w Egipcie obowiązuje za­
kaz wywozu zwłok. Poza tym  jest sporo drobnej rzeźby w k a ­
mieniu, brązie i fajansie, am uletów  i ozdób. Duże plansze 
stalorytow e pochodzące z pierw szych w ydaw nictw  o Egipcie 
przedstaw iają całe piękno arch itek tu ry  egipskiej. P lansze te 
powstały podczas ekspedycji napoleońskiej do Egiptu. Jak  
wiadomo, B onaparte był pod wielkim  urokiem  Egiptu i jego 
przebogatej przeszłości.

Dr. J. R. — P.

C Z A S O P I S M O  P O P U L A R N O - J Ę Z Y K O W E

„ECHO OBCOJĘZYCZNE"
wychodzi co miesiąc w 2-ch % wydaniach językowych: 
Francusko-Polskim  (FP) „L* Echo F ra n c o -P o lo n a ls ” 
1 Niemiecko-Polskim (NP) „ D e u ts c h -P o ln is c h e s  E ch o “ .

P f e n u m e r a t a  k a ż d r g o  w y d a n i a  j ę z y k o w e g o  w ynosi : 
ro czn ie  7 z t  , p ó ł r o c z n ie  zł .  3.50, k w a r t ,  zł  1,90. Nr.  p o j e d y n c z y  60 gr: 

W a r s z a w a ,  ul.  W a l i c ó w  3/4. T e l  613-40 
k a r t o t e k a  r o z r a c h u n k o w a  501. — K o n to  w  P K O  N r . 25 635.

Opanowania Chin przez J a ­
ponię obawia się także Rosja 
Sowiecka, bo w tedy Japonia 
dla niej stałaby się jeszcze 
niebezpieczniejszym sąsiadom 
niźli obecnie. Rosja gotowa by 
naw et była wypowiedzieć w oj­
nę Japonii w obronie Chin, ale 
obawia się, żeby jej w Europie 
nie zaatakow ały w tedy N iem ­
cy. Byłoby zatem  Moskwie na 
rękę, ażeby jednocześnie w y­
wołać w ojnę także w Europie, 
między Niem cami i Włochami, 
oraz Anglią i F rancją. W tedy 
bowiem Niemcy byłyby zajęte 
i Moskwa byłaby od nich bez­
pieczna.

Niemcy zaś i Włochy po n ie­
daw nym  zjeździe swych dyk­
tatorów  w Berlinie, zaczęły 
znów występować zaczepnie 
wobec Anglii i F rancji. K an­
clerz H itler podczas uroczyste­
go obchodu dożynek w B aw a­
rii w ysunął spraw ę kolonij 
niemieckich, gdyż Niemcom 
brak  surowców i żywności. 
W łochy podobno zgromadziły 
na w yspach B alearskich n a ­
przeciw  czerwonej Hiszpanii 
20-tysięczną arm ię i gotowały 
się lądować z nią w Barcelo­
nie, ażeby wespół z hiszpań­
skim i pow stańcam i zdobyć na 
czerwonych prow incję k a ta - 
lońska. Anglia i F rancja  wobec 
tego wystosowały do Włoch 
wezwanie, żeby nie tylko im 
nie posyłały nowych wojsk, 
ale i daw niejsze swoje posiłki 
dla powstańców wycofały z 
Hiszpanii. W łochy ociągały się 
z odpowiedzią, powstało więc 
zdenerw ow anie i obawa w oj­
ny o Hiszpanię. W takiej chw i­
li znów się w ysunęła piracka 
łódź podwodna i strzeliła to r­
pedą w angielski kon trto rpe- 
dowiec u brzegów czerwonej 
Hiszpanii. Bardzo łatw o było
0 ten  zam ach oskarżyć Włochy
1 w tedy mogłaby w ybuchnąć 
w ojna m orska flot angielskiej 
i francuskiej z włoską.

Na szczęście w ystąpienie 
Am eryki, pozwala przypusz­
czać, że w razie w ojny Włoch 
i Niemiec z A nglią i F rancją, 
A m eryka przyjdzie tym  osta t­
nim  z pomocą. To zrobiło swo­
je. Na razie jest na świecie 
znów nieco spokojniej.

A. P.

85



Na odpuście 
Fot. Z. Kelus-Lipkowska

A, Święto Żniw 3 paździer­
nika w Niemczech zgrom adzi­
ło 1.200.000 chłopów na wzgó­
rzu Bueckenberg w Bawarii. 
Na uroczystości przybył także 
kanclerz H itler i wygłosił 
dłuższe przemówienie, w k tó ­
rym  m. in. poruszył spraw ę 
kolonii dla Niemiec. Podczas 
uroczystości dożynkowych m i­
nister Goebbels wręczył kanc­
lerzowi H itlerowi ak t darow iz­
ny Bueckenberga kanclerzowi.

O D P U S T  W K A Z I M I E R C E
Z WĘDRÓWEK PO WOŁYNIU

Id q  p q t n ic y .. .

T DĄ i jadą, a dokąd? Na odpust do Kazim ierki, w ołyń- 
1 skiej Częstochowy. Kto biedniejszy, tem u nogi służą nio­
sąc z daleka, cierpliwie, niestrudzenie, k ilom etram i po w ąs­
kich drożynach rozciągniętych jak  płótno na słońcu, z obu 
stron głównej drogi. A tam  gruchoczą wózki podskakując 
na leśnych wybojach, że aż dusza jęczy; piach sypki p rze­
siew ają kołami, by wreszcie opaść głęboko, przechylając się 
nad czarną kałużą, trzęszczą żebra wozu — drabiny. P raw ­
dziwa droga odpustowa, poleska!

Ale już niedaleko, widać wieś. Nad strum ykiem , koło 
mostka, ruch, ostatni postój pieszych, tu  odbywa się tua le- 
ta. Nogi strudzone, obolałe, zanurzają się w chłodnej wo­
dzie: ktoś m yje tw arz zalaną potem, inny ręką zaczerpuje 
i p ije chciwie. Długa była droga, niektórzy szli przez całą 
noc.

K obiety popraw iają chustki na głowie, dziewczęta po­
chylają się nad wodą, by choć w tym  lustrze dojrzeć swe 
odświętne odbicie. Różnorodność strojów  jest w ielka: w y­
szywana koszula wołyńska odcina się przy jedw abnej, k a r ­
nawałowej sukni m iejskiej, lakierki błyszczą jak  węże w 
traw ie, obok bosych stóp, lub łapci z łyka. Na odpust trze­
ba się najpiękniej ustroić, a najw ażniejsze są buty  — szanu­
je  je  każdy na W ołyniu—w łaśnie dlatego wdziewa się je te ­
raz na ostatnią chwilę.

Na bryczkach rozpięły się czarne parasole, szlachcian­
ki chcą podjechać pod kościół „z p a rad ą“, trudno tego do­
konać, byli przecież tacy, k tórzy poprzedniego dnia zjechali 
i rozłożyli się obozem jak  cyganie. Tłum  faluje; najw ięcej 
kręci się panien z kaw aleram i. Lśnią włosy nasm arow ane 
słoniną, lub masłem, czerw ienieją jak  jab łka dojrzałe, b ły ­
szczące, spocone twarze. Każda panna ma w ręku  książecz­
kę do nabożeństwa ow iniętą w białą chusteczkę i kw iaty.

J a r m a r c z n e  a t r a k c je

W Niemczech rozpoczę­
ła się kom pania prasow a za 
zwrotem  Niemcom kolonii, 
k tóre u tracili na mocy tra k ­
ta tu  wersalskiego.

•Siu W Niemczech jeden po­
jazd motorowy w ypada na 21 
m ieszkańców (przed rokiem  
było na 25).

a . Mimo patrolow ania Mo­
rza Śródziemnego przez okręty 
Anglii, F rancji i Włoch znowu 
5.10 tajem nicza łódź podwod­
na zaatakow ała kontrtorpedo- 
wiec angielski. Gdy torpeda 
nie trafiła , łódź podwodna zdo­
łała umknąć.

W Hiszpanii ma na wzór 
włoskiej rady  faszystowskiej 
powstać w ielka rada falangi 
hiszpańskiej. Składać się ma z 
50 członków.

Jeszcze suma nie zaczęta. Ludziska krążą i gapią się, 
a jest na co! Już buda cyrkowa sterczy jak  olbrzym i grzyb, 
przed n ią uw iązany stoi m ały koniczek i osioł. P rzedsta­
wienie rozpocznie się za chwilę, więc dla zachęcenia w łaści­
ciel grzm i w bęben i naw ołuje publiczność. Nieco dalej, 
na wzniesieniu astrolog w czerwonej szacie upstrzonej zło­
tym i gwiazdam i z papieru  rozdaje horoskopy, sprytny oszust 
żeruje na naiwności ludzkiej, głos ma donośny.

— Dziś, jutro, przyszłość ciem na się rozjaśni! Bliżej 
proszę panowie! Uwaga, tu  w butelce magiczna „p lane ta“ 
i horoskop z ręki, kom plet 10 groszy.

W ykrzykniki astrologa głuszy katarynka i naw oływ a­
nia przy hazardow nej grze „w kw adra ty“ .

Na drew nianej ram ie rozpięta jest czerw ono-biała sza­
chownica z gumy, na nią trzeba rzucić pieniądz w oznaczo­
ny kw adrat.

— Kto u m nie gra, szczęście ma! No, dalej panowie, 
atakow ać śmiało, za jedne 5 groszy n ik t m ajątku  nie zbudu­
je, ale szczęścia popróbować może!

Uwija się tam  młodzież męska, ale nierzadko i starszy 
gospodarz pieniądze wśród śm iechu straci: odchodzi za fra­
sowany drapiąc się w głowę. Poco ryzykował? Miał n a ­
dzieję, że w łaśnie wygra!
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Lek  na w s z y s tk o !

W ielkim powodzeniem cieszy się również stolik z „cu­
dow nym “ lekarstw em  od wszystkich chorób. K rzyk sprze­
dawcy w ybija się zachrypniętym  dyszkantem :

__ W dniu reklam y każdy skosztować może. Słodkie,
w prost syrop dla dziecka, a pomaga dorosłem u jak  sp iry­
tus! Proszę bliżej, panie gospodarzu! Ciało cierpi w niedoli, 
gdy ząb, głowa lub brzuch boli. To lekarstw o leczy, to le ­
karstw o krzepi. Dożyjesz z nim  do późnej starości. Łyknąć 
do środka, w ew nętrzne choroby usuwa, głowę potrzeć, p le­
cy, takoż boleć przestaje!

Tłum  rośnie z m inuty na m inutę. Za darm o „leka i- 
stw o“ dają, więc czemu nie spróbować. U tworzyła się n a ­
wet kolejka, wszyscy p iją po kolei z jednej łyżeczki. K rzy­
wią się usta. bo jednak  okazuje się, że lek jest cierpki, ale 
co tam, niech pomoże! Ktoś inny w achluje się czapką, bo 
płyn w tarty  parzy czoło jak  pokrzywa.

— Mocne lekarstw o jak  ogień, w prost w ydaje się, łeb 
puchnie — mówi stary  gospodarz z uznaniem, pocierając 
głowę.

K r a m y

A dalej po dwóch stronach drogi kuszą oko kram y. 
W przejściu, na wozach, piętrzą się owoce: gruszki i jabłka. 
K orzystając z odpustu przyjechali „sadow nicy“, w łaśnie 
„w ładza“ spraw dza św iadectwa, czy to zbiory z własnego 
ogrodu. Ale jabłek  mało kto ciekaw, zwyczajna rzecz!

— Ot, żeby tak  lodów polizać! Je j, jak  za zęby chwyta!
Obok piętrzą się stoły z jedzeniem : w ianki kiełbasy,

bułek i obwarzanków. N aw et i popić jest już czym, bo sa­
m ow ary kipią. Na ławkach, za stołami, rozsiadły się ko­
biety z dziećmi; m aleństw a zmęczone, ogłupiałe ściskiem 
i wrzawa, z rozkoszą łyka ją  słodką herbatę z rozdrobioną 
bułką. Tam też odpoczywają szalikowe, starsze kobiety.

— Niech m am unia odpocznie w cieniu. Proszę tu  dać 
w chłódku herba tę  — rozlega się co chwila.

Trzeba się jednak mieć na baczności, bo jak  to na od­
puście, o przygodę nie trudno, w łaśnie ludzie rozpierzchli 
się z krzykiem . Na drogę w jechało now iusieńkie auto, ko­
nie się spłoszyły i jeden cw ałuje ku straganom . Zjaw ia się 
posterunkowy, konia złapano, znów jest spokój.

— A skąd to auto?
— Kto je wie! Musi być z za Równego, są tacy, co 

na odpust do K azim ierki z W arszawy najeżdżają — pada 
dum na odpowiedź.

Wzdłuż głównej drogi panoszą się kram y, w yglądają­
ce z daleka jak  łan  barw nych kwiatów. Pow iew ają pstre 
wstążki, korale, błyszczące paciorki, obok ciemnych różań­
ców i książek do nabożeństwa. Spiętrzone góry cukierków  
i pierników  odbijają się w krzyw ych lusterkach, gdzie k rą ­
żą w iejskie strójnisie. Jedna drugą ogląda bacznie i k ry ­
tycznie.

— Zobacz, czy to „szołkowa“ suknia — szepcze jedna 
dziewczyna drugiej na ucho.

Ręka ciem na spracowana, wyciąga się ukradkiem  i do­
tyka palcam i śliskiego m ateriału . W łaścicielka jedw abnej 
sukni odw raca się nagle, dotknięcie zbyt szybkie było, jak  
uszczypnięcie, ale gdzie szukać w inowajcy w tłoku!

Jakieś dziecko drze się wniebogłosy, bo zgubiło m atkę, 
a mali chłopcy pow iększają zgiełk strzelając z korkowych 
rew olw erów  i g rając na harm onijkach.

— Przestańcie, głowa boli, w domu grać będziecie — 
burczy sprzedająca, k tóra w zdenerw ow aniu nie może odli­
czyć reszty.

^  F rank  francuski uległ 
2.10 gwałtownej zniżce na gieł­
dach światowych.

dfe Powódź skutkiem  desz­
czów naw iedziła kilka połud­
niowych departam entów  F ra n ­
cji, w yrządzając milionowe 
straty .

Północne Włochy n a­
wiedziła fala niepogody i spo­
wodowała w wielu m iejscach 
powódź, k tóra uszkodziła mo­
sty, linie kolejowe, domy, fa ­
bryki i zniszczyła pola, a ta k ­
że poprzeryw ała połączenia te ­
lefoniczne.

W Rum unii utworzono 
organizację młodzieży „Straż 
K ra ju “ („S tra ja  T ari“ ). N a­
czelnym kom endantem  organi­
zacji jest król. Nie zależy ona 
od żadnego m inisterstw a, ko­
m endantów  m ianuje sam król. 
O rganizacja skupia wszystkie 
organizacje sportowe i spo­
łeczne młodzieży.

Jfc. Sowiety budu ją  w B u­
kareszcie w spaniały gm ach na 
siedzibę swego przedstaw iciel­
stw a dyplomatycznego.

W Sowietach znajduje 
się 10.000 dzieci hiszpańskich, 
dla których koło Moskwy zbu­
dowano specjalny obóz-szkołę 
celem kształcenia ich na fa ­
chowych agitatorów  kom uni­
stycznych.

Dziadek o jałmużnę prosi
Fot. Z . Kelus-Lipkou)sk<*
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Matka Boska Kazimierzecka, 
obraz cudowny na Wołyniu

Fot. Z .  Kelus-Lipkowska

A  Podczas poświęcenia ol­
brzymiego m ostu w Chicago 
prezydent Roosevelt wygłosił 
ciekawe przem ówienie poli­
tyczne, w którym  potępiwszy 
pęd niektórych narodów  do 
w ojny zapowiedział, że S tany 
Zjednoczone nie będą przyglą­
dać się obojętnie „m iędzynaro­
dowej anarch ii“ . W skazuje to 
w ystąpienie na zam iar Stanów  
Zjednoczonych zerw ania z do­
tychczasową ich polityką izo­
lacji i zasadą niem ieszania się 
do spraw  innych kontynentów .

a  W Stanach Zjednoczo­
nych ostatnio najw iększe za­
kupy broni poczyniły Sowiety, 
na drugim  m iejscu stoją Chi­
ny, na trzecim  A rgentyna.

A. S tany Zjednoczone za­
m ierzają zamówić olbrzym ie 
wodnopłatowce o wadze prze­
szło 50 ton i zasięgu 14000 km 
z 4 m otoram i o sile 1500 KM. 
Wielkość i uzbrojenie p rze­
wyższy wszystko, co dotych­
czas było w Ameryce, każdy 
ap ara t ma kosztować m ilion 
dolarów.

a  K om itet Ligi Narodów 
powołany do rozpatrzenia 
skargi Chin na Japonię zwołał 
konferencję 9 m ocarstw , k tó­
re w 1922 roku podpisały tra k ­
ta t chiński. S tany Zjednoczo­
ne zgodziły się wziąć udział w 
konferencji, natom iast odm a­
w iają udziału Japonia i Wło­
chy.

a . J apończycy zgrom adzi­
li pod Szanghajem  130.000 żoł­
nierzy, ale mimo to szturm y 
japońskie podejm ow ane przy 
w spółdziałaniu okrętów  wo­
jennych i lotnictwa, nie dały 
rezultatu . Chińczycy odpierają 
wszystkie ataki.

a  Pod Szanghajem  od 25 
sierpnia do 5 października p a ­
dło przeszło 150.000 Chińczy­
ków. Ale dotąd w ojna między 
Japonią a Chinam i nie zosta­
ła wypowiedziana, a więc fo r­
m alnie jej nie ma.

a  Chiny zapowiedziały, że 
wysadzą w pow ietrze urządze­
nia portowe w Czifu.

U  w r ó t  k o ś c io ła

Ale oto bram a kościoła, do której cały tłum  płynie jak  
w ezbrana rzeka, wszyscy dążą „na pych“ . Wiadomo, jak  
wiosło na wodzie, tak  tu, na odpuście, najw ażniejsze są rę ­
ce, więc pchają się wszyscy, pchają, jakby  oczu nie mieli! 
Wzdłuż drogi, szeregiem, usadowili się żebracy: baby i dzia­
dy, ślepi i chrom i — bolesny przegląd nędzy ludzkiej. N aj­
więcej uzb ierają ci najstraszniejsi: jeden czołga się po zie­
mi, inny leży w wózku „bez rąk, bez nóg, siero ta“, głosi 
napis na tabliczce. K azim ierka słynie jako miejsce cu­
downych uzdrowień, toteż boleść wzbudza tu  współczucie 
i ofiarność. Rok rocznie jakiś cud um acnia w iarę w w ołyń­
skie Lourdes, jest podaw any z ust do ust, przenikając pod 
dachy dworków i słom ianych strzech, by wzniecić nadzieję, 
że może w łaśnie i nad tym  chorym się M atka Boska Kazi- 
m ierzecka u lituje.

W starych kronikach kościelnych jest opisany niejeden 
cudowny w ypadek uzdrow ienia na miejscu: oto para lityk  
zdrowie u stóp ołtarza odzyskał, wyszedł o w łasnych siłach 
z kościoła zostaw iając swe kule i płacząc z radości.

Posuwam y się z tłum em  naprzód. W śród zieleni drzew, 
na wzgórku bieleje m urow any, barokow y kościółek. P róż­
no marzyć, by go można było teraz obejrzyć, tyle jest ludzi. 
Wzdłuż ogrodzenia kościelnego wszędzie stoją konfesjonały, 
tam  spow iadają księża. G w ar i w rzaw a odpustowa zostały 
z daleka, tu  panuje powaga i skupienie. Tylko serdeczne 
w zdychania szeleszczą i usta poruszają się m odlitwą. To­
pnieje serce na odpuście, jak  leśna żywica rozgrzana słoń­
cem, ze łzam i wyzwala się duszna męka.

Przed zaim prowizowanym  ołtarzem , ksiądz rozdaje ko­
m unię świętą, ale w iernych ciągle przybywa, więc drugi 
ksiądz zaczyna kom unikować pod gołym niebem. W zru­
szający jest widok tych ludzi klęczących na m uraw ie, n ie­
zapom niany obraz w iary czystej i gorącej. Szumią lipy 
i kasztany, przefiltrow ało się słońce i rozświetliło starą, 
d rew nianą dzwonniczkę, k ry jącą się osobno, wśród zieleni. 
Rozdzwonił się dzwon zwołujący na sumę.



C u d o w n y  o b r a z

Kościółek kazim ierzecki o jednej naw ie nie może 
w szystkich pomieścić, ścisk jest straszny, bo każdy chce 
choć raz spojrzeć na cudowne oblicze M atki Bożej. Nie 
jeden  tu  doznał pociechy, nie jeden uzdrow ienia ciała i du ­
szy!

W głównym ołtarzu jest umieszczony obraz, piękne 
dzieło sztuki. Od srebrnej, rokokowej sukienki M atki Bo­
skiej z Jezusem  na ręku, odcina się ciemna tw arz o nieza­
pom nianym  wyrazie.

Dzieje cudownego obrazu nie są znane. Podanie głosi, 
że przywiózł go z Palestyny ks. A lbrecht Radziwiłł, zwany 
„S iero tką“, fundator kościoła, ongiś drewnianego, znawcy 
jednak  uw ażają, że obraz pochodzi z drugiej połowy XV w. 
i jest dziełem m alarstw a cechowego. Je st on m alow any na 
desce lipowej na gruncie kredowym , tem perą.

Z obu stron ołtarza wiszą liczne wota. M atka Boska 
ma na szyi zawieszone korale; dziwnie swojski nadaje jej 
w yraz ta  ozdoba ulubiona kobiet wołyńskich. P rzy ciem ­
nej tw arzy, jakby spalonej w czasie żniw, na słońcu — ko­
rale!

Kościółek, pod wezwaniem  św. Kazimierza, różne prze­
szedł koleje, o czym świadczą ciekawe szczegóły arch itek to­
niczne; do niedaw na w ruinie, obecnie dzięki ofiarności spo­
łeczeństwa W ołynia i niestrudzonym  zabiegom duchow ień­
stw a odnowiony, sta je  się miejscem, dokąd rok rocznie na 
odpust, dąży w pobożnej pielgrzym ce ludność miejscowa.

Zofia K elus-L ipkow ska.

STARY ZEGAR
DAW N O  ju ż w jego piersi ton głęboki zgasł,

I stanęły na zawsze w  czarnym , lśniącym  ciele 
Skazów ek ostre strza ły, co przez lat tak wiele 
Znaczyły . niestrudzenie m ijający czas.

Od lat w ielu  n iczyja nie dotknęła dłoń 
Tajem nicy zaw artej w splocie sprężyn skrycie  —
W ciężkim  ciele z m arm uru daw ne, czynne życie 
W  bezruchu i m ilczenia w topiło się toń.

Cieszę się, bo tej ciszy, co droga jest m i 
Nie mąci na tarczyw ym , upartym  tyko tem ,
I znacząc czas, co m ija nazbyt szybkim  lotem,
Nie przypom ina sm u tku  odchodzących dni...

Helena Duninówna.

P R Z Y J A C I E L E !

Nadsyłajcie nam adresy swych przyjaciół 

k t ó r z y  n i e  z n a j ą  I s k i e r

Wyślemy im bezpłatne numery okazowe

ŻYCIE GOSPODARCZE

Polskie gospodarstwa

Te g o r o c z n e  lato przynio- 
sło w rolnictw ie stan 

mniej pomyślny. U rodzaje są 
naogół słabe, choć fantastycz­
ne, w pew nych okolicach do­
bre, gdzieindziej złe. Zbóż więc 
m am y bardziej skąpo niż po­
przednim i laty  i można się o- 
bawiać, że bydła naogół dość 
znacznie przybyło. Nie m a go 
jednak za dużo, szkoda byłoby 
oddawać na rzeź lub wywozić, 
bo by zaraz i nabiału  było 
mniej i stałby się droższy. P e­
wno więc będzie trzeba pew ną 
ilość paszy sprowadzić z za­
granicy. Rząd już pozwolił 
uczynić to bez opłaty cła.

S tan  gospodarczy rolnictw a 
w pływ a też na położenie m iast 
i państw a, w ytw arzając tru d ­
ności. N aprzykład wywóz ro l­
niczy za granicą będzie m nie j­
szy, bo nie ma czego wywozić 
i ceny rolne w świecie są niż­
sze od krajow ych, więc w y­
wóz się nie opłaci. A w łaśnie 
bardzo by był potrzebny, że­
byśmy mieli za co sprowadzać 
zagraniczne surowce dla n a ­
szego przem ysłu. W przeci­
w ieństw ie bowiem do roln ic­
tw a dotkniętego nieurodzajem  
przem ysł pracu je coraz żywiej, 
bezrobocie zm niejszyło się o 
sto tysięcy ludzi. Szczególnie 
węgla i żelaza w ytw arzam y już 
praw ie tyle, co przed w ielkim  
kryzysem.

Ta dobra koniunktura (czyli 
sprzyjające okoliczności) p rzy­
szły do nas już od początku 
roku z zagranicy. Ponieważ za 
granicą ceny się podniosły i 
wzrosło zapotrzebowanie na 
polski tow ar, więc go więcej 
mogliśmy wywieźć i stąd do 
k ra ju  napłynęło sporo gotów­
ki, za k tó rą  znów zaczęto w ię­
cej w yrabiać towarów. Trzeba 
jednak  do tego sprowadzać, 
niektóre m ateria ły  z zagranicy, 
a naw et same urządzenia fa ­
bryczne, które się zużyły i w y­
m agają odnowienia. Z tym  jest 
kłopot, bo sprowadzać tych 
rzeczy trzeba więcej, niźli w ła­
snych wyrobów możemy w y­
wieźć, więc pow staje t. zw. 
„bierny bilans handlow y“, 
czyli niedobór w w ym ianie to-
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w arow ej między Polską, a in ­
nym i państw am i. Ten niedo­
bór może nam  trochę dopomo­
że pokryć druga ra ta  dużej po­
życzki francuskiej, jak iej ocze­
kujem y na jesieni, chociaż ta 
pożyczka głównie jest przezna­
czona na dozbrojenie naszego 
wojska. Ale i pierw sza rata , 
otrzym ana wiosną pomyślnie 
oddziałała na życie gospodar­
cze Polski, zw iększając ilość 
gotówki w k ra ju  i ożywiając 
wytwórczość.

Dużo się wobec tego mówi
0 inw estycyjnych nakładach 
kapitału  na powiększenie i od­
nowienie fabryk, oraz budowę 
urządzeń użyteczności publicz­
nej, jak  np. elek tryfikacja po­
szczególnych województw. 
Rząd zwołał naw et do Lwowa 
zjazd, przezw any „sejm em “ in ­
żynierów, z poleceniem, ażeby 
ułożyli p ro jek t przem ysłowej
1 kom unikacyjnej rozbudowy 
całego gospodarstwa narodo­
wego Polski. Inżynierow ie z je­
chali się w pokaźnej liczbie
2 tysięcy osób, obradow ali p ra ­
cowicie i uchw alili zarysy w ie­
lu koniecznych nowych u rzą­
dzeń, szczególnie dla przyszłe­
go centralnego okręgu przem y­
słowego koło Sandom ierza.

Ponieważ ożywił się p rze­
mysł i handel, więc też podat­
ki w pływ ają lepiej, tak  że te ­
raz nie tylko nie grozi skarbo­
wi państw a niedobór, lecz z ja ­
w iła się nadw yżka dochodów 
nad w ydatkam i. S tąd zaraz 
podniosły się głosy, żeby zni­
żyć podatki, bo przem ysł po­
trzebuje pieniędzy na dalsze 
rozszerzanie swych urządzeń 
oraz produkcji. Ale z drugiej 
strony słychać, że m in ister­
stw a p racu ją  teraz z pośpie­
chem nad projektem  budżetu 
dochodów i w ydatków  pań ­
stwowych na przyszły rok i że 
w łaśnie ten budżet ma być 
wyższy od obecnego. Łatwo się 
domyślić dlaczego. Polska m u­
si się zbroić, bo i tak  sąsiedzi 
bardzo nas pod tym  względem 
wyprzedzili.

A. P.

Kr O pracow yw any jest p ro­
jek t założenia w Brazylii pol­
skiej p lan tacji bawełny.

Dzieci fińskie

w GOŚCINIE U LAPOŃCZYKÓW
2

C m e n t a r z e  la p o ń s k ie

Zm arłych grzebie się według obrządku prawosławnego, 
bo Lapończycy są przeważnie praw osław ni. Ale cm entarze 
lapońskie nie są podobne do żadnych cm entarzy na świecie.

Po wpuszczeniu trum ny ze zwłokam i zm arłego do ziemi* 
nie sypie się nagrobka, lecz na zrów nanej gładko ziemi u sta ­
wia się krzyż, a przed nim  inną trum nę, pustą. W Laponii 
nie ma wspólnego cm entarza. Każda rodzina m a w łasny 
cm entarz, na k tórym  chowa tylko swoich krew nych.

Skąd wziął się zwyczaj ustaw iania na grobach pustych 
trum ien, nie wiadomo. I nie sposób się dowiedzieć. Bo L a­
pończycy są małom ówni i nie lubią zdradzać tajem nicy po­
chodzenia swoich zwyczajów.

A może sami nie znają ich pochodzenia?

W  z im o w e j  w io s c e

Podobnie jak  Lapończyk, którego spotkaliśm y na dro­
dze do Ivalo, jego żona jest również zadowolona ze swojego 
losu. Je j zainteresow ania koncentru ją się w ciasnym kręgu 
mchu, k tóry  zbiera w letnich m iesiącach i wiezie potem  do 
zimowej wioski. W połowie ryb, w którym  czasami bierze 
udział, pom agając mężowi ciągnąć sieć. W obliczaniu zysku 
ze sprzedaży ryb, mięsa renów, wreszcie wiosennych i je ­
siennych wędrówek.

W zimowej wiosce lapońskiej życie nie jest takie jed ­
nostajne, jak  to się może zdawać. Urządza się wyścigi re ­
nów, zawody narciarskie, ale najm ilszą rozryw ką jest zaba­
wa ,w lasso“, podobna do dobrze znanej u nas gry  dziecin- 
nej w „kotka i m yszkę“ . Tylko, że Lapończycy, jak  wogóle 
ludzie zam ieszkali na północy, są zawsze poważni, spokojni 
i rzadko uśmiech pojawia się na ich twarzach.

N awet gdy po powrocie do zimowych osiedli spotykają 
krew nych lub znajomych. W zajemne potarcie nosów i po­
liczków zastępuje pocałunek, po czym każdy zabiera się w 
milczeniu do pracy...
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TAJEMNICA człowieka W WODZIE
C z y  u to n ie?

Z NALAZŁ się człowiek nagle w wodzie. Albo człowiek jest 
lżejszy od wody, a więc pow inien i tak  się utrzym ać na 

jej powierzchni, jak  drzewo, k tóre złączone w promy, bez n i­
czyjej pomocy jedzie po Wiśle do Gdańska, a flisacy sterując 
tylko nadają  m u kierunek; albo też człowiek jest cięższy od 
wody, w takim  razie pow inien od razu pójść na dno, jak  k a ­
mień; albo człowiek ma ten  sam ciężar właściwy, co woda, 
a więc pow inien w niej „wisieć“, jak  kurze ja jko  w szklance 
ze słoną wodą. Otóż ciało ludzkie ma większy ciężar w łaści­
wy, niż woda. Jeden  człowiek po trafi się utrzym ać na po­
w ierzchni wody, drugi nie. Wszystko zależy od um iejętności 
pływ ania. W yraźna kom binacja — na czym polega?

Na pływ anie sk ładają się trzy czynniki: pozycja ciała, rzu ­
ty  rąk  i nóg, wreszcie ilość pow ietrza w płucach.

Należy tak  się ułożyć na wodzie, żeby pokryć możliwie 
najw iększą powierzchnię i zanurzyć się o tyle, żeby usta i nos 
pozostały nad wodą. W yobraźmy sobie, że człowiek chciał­
by stanąć na wodzie, wówczas całe jego 60 kg obciążyłoby 
5 dcm kw. powierzchni, to jest tyle, ile zajm ują stopy ludzkie. 
Woda nie „w ytrzym a“ takiego ucisku, „podda się“ i człowiek 
pójdzie na dno.

— Czy wędrujecie z miejsca na miejsce dla przyjem no­
ści? — pytam .

Laponka odpowiada m i wym ownym  wzruszeniem  r a ­
mion. Tak od niepam iętnych czasów żyli ojcowie, tak  samo 
żyje i obecne pokolenie. Zresztą Lapończyk jest głęboko 
przyw iązany do tradycji, przekazyw anej z ojca na syna...

A młodzież?

P r z y m u s o w a  p r z e p r o w a d z k a

Młodzież uczęszcza do szkół, odbywa powinność w oj- 
skową, jeździ na rowerach, czyta fińskie gazety, słucha r a ­
dia, ale jest w  takim  sam ym  stopm u jak  jej rodzice piz>- 
w iązana do koczowniczego życia i nie czuje potrzeby osobi­
stej higieny.

Na tym  tle pow stają często niesnaski m iędzy lapoński- 
mi i fińskim i robotnikam i zatrudnionym i przy budowie szos. 
Robotnicy fińscy przyzwyczajeni do czystości i do kąpieli 
przynajm niej raz w tygodniu, nie chcą mieszkać w jednym  
baraku z Lapończykami, brzydzącym i się wody. Lapończycy 
m aja wówczas do w yboiu, albo przyswoić sobie sposób ży­
cia Finów, albo zamieszkać oddzielnie...

Nie było dotąd wypadku, aby Lapończyk nie w ybrał 
przeprow adzki...

Towarzystwo Przyjaciół Laponii roztacza pew ną opiekę 
nad 2.000-nym narodem , rządzącym  się swoimi w łasnym i 
praw am i i koczującym  od rzeki Lutto do oceanu Lodow ate­
go w obrębie 5.000 kw adratow ych kilom etrów  części Lapo­
nii, zwanej Suonikyla. Ale Lapończycy szczelnie zam ykają 
drzwi przed ku ltu rą  i cywilizacją, k tóra zaczyna pomimo to 
powoli docierać na daleką północ...

St. Osińska.

^  Polskie Koleje P aństw o­
we dały w  r. 1936 dochodu 
czystego IOV2 m iliona złotych 
przy ogólnym zysku eksplo­
atacyjnym  79 milionów. Do­
chody dał ruch kolejowy, au ­
tobusy i lotnictwo dają  defi­
cyt.

^  W zagłębiu węglowym 
dąbrow skim  i krakow skim  
w ybuchł zatarg o płace, k tó ry  
jednak  został załatw iony przez 
kom isję rozjemczą drogą pod­
wyżki płac.

Wydobycie ropy nafto ­
wej w Polsce mimo posiada­
nia przez nas olbrzym ich za­
sobów ropy pod ziemią stop­
niowo zm niejsza się i istn ieje 
naw et obawa, że produkcja n a ­
sza nie starczy na pokrycie 
potrzeb, to też mówi się już o... 
sprow adzaniu nafty  z R um u­
nii!

^  Ludowy przem ysł wo­
łyński rozw ija się w trzech 
kierunkach: jako przem ysł
tkacki — na całym Wołyniu, 
ceram ika—w Krzem ieńcu, k i­
lim y — Wyżgródek.

Ruch osobowy na kole­
jach w ub. roku wzrósł w  sto­
sunku do 1935 r. praw ie o 
20%, choć praw ie nie wzrosła 
liczba pociągo - kilom etrów . 
Ruch tow arow y wzrósł tylko o 
5%.

Zapotrzebow anie na złom 
wzrosło już do takiego stopnia, 
że przy porcie H alifax (Nowa 
Szkocja) nurkow ie opuszczają 
się na dno dla zbadania czy nie 
zaw ierają złoto, lecz — czy n a ­
dają się na złom.

Tegoroczne plony zbóż 
w ypadły o 15 do 20%, a na 
gruntach piaszczystych naw et 
o 30% gorsze niż w  r. ubieg­
łym.

ULGOWA PRZEDPŁATA
na

K A L E N D A R Z  I S K I E R  

1 9 3 8  r.

b ę d z ie  p r z y jm o w a n a

JESZCZE
DO 18 PAŹDZIERNIKA
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ŻYCIE KULTURALNE
9  Nowy gm ach Rozgłośni 

K atow ickiej radiow ej będzie 
o tw arty  19 października. Je st 
to pierwszy w Polsce gmach 
w ybudow any specjalnie dla 
radia.
9 Zm arł w W arszawie 

8.10 w ybitny chirurg, profesor 
uniw ersytetu, d r Leon K ryń ­
ski, pierw szy dziekan odro­
dzonego U niw ersytetu Józefa 
Piłsudskiego.

9 S ta rt polskiego balonu 
do stratosfery  ma się odbyć w 
przyszłym  roku. M iejscem 
sta rtu  będzie Ojców. Dla pu ­
bliczności będą urządzone try ­
buny na zboczach wzgórz przy­
legających do m iejsca startu .

9 Znakom ity śpiew ak Ja n  
K iepura urządził w W arsza­
wie 5.10 w ielki koncert na 
Fundusz Obrony Narodowej. 
Na koncercie obecny był M ar­
szałek Śmigły-Rydz, który  
podczas przerw y koncertow ej 
udekorow ał śpiew aka złotym 
Krzyżem Zasługi.

0  B alet „H arnasie“ znako­
mitego polskiego kom pozytora 
niedaw no zm arłego K arola 
Szymanowskiego będzie w li­
stopadzie wystawiony w p ań ­
stwowej operze ham burskiej. 
W k ra ju  „H arnasiów “ jeszcze 
nigdzie nie wystawiono.

N A LE ŻY  N A T Y C H M IA S T  
W P ŁA C IĆ  PRENUMERATĘ

N ow i p renum eratorzy mogq nabyć 
p o p r z e d n ie  ro c z n ik i  I S K I E R

z r. 1927 , 1929, 1 930 , 

t y l k o

po 3 zł rocznik
w raz z przesyłkq 

(D opóki starczy zapasu) 

Pieniądze i zam ów ien ie  należy 
nadesłać wprost do A dm in is trac ji 

I S K I E R

ECHA IW  A K  A CJ1 

Harcerz i krowa
F ot. A . L . z  Górnej Grupy

Niechby kto spróbow ał nosić teczkę na jednym  palcu rę ­
ki! Dwa pączki zapakow ane w papier i owiązane sznurkiem — 
owszem, ale teczkę z książkam i i zeszytam i trzeba ująć całą 
dłonią. Albo spróbujm y tak  stać godzinkę dziennie na m a­
teracu  — po tygodniu m aterac będzie nie do użytku; a p rze­
cież śpimy na nim  przez kilka lat, nie niszcząc go tak  b a r­
dzo.

N a  o stro  i na  p ła s k

M ała pow ierzchnia zetknięcia ciała z wodą jest pod­
staw ą budowy sprzętu wodnego, k tóry  ma poruszać się 
w wodzie. W szystkie łodzie, kajaki, sta tk i są „ostre“ na 
obu końcach w łaśnie poto, by swobodnie mogły „pruć“ wodę. 
Spód okrętu  ma bardzo dużą pow ierzchnię zetknięcia z wodą, 
dzięki czemu okręt może się utrzym ać w równowadze. Na 
ostrych natom iast końcach pow ierzchnia zetknięcia jest m i­
nim alna; cała siła działania m otoru skupia się na tych n ie­
w ielu m etrach  kw adratow ych tak, że ciśnienie na każdy m 
kw. jest w ielkie — okręt przezwycięża opór wody i swobodr 
nie się w niej porusza. Tu w ypada wspomnieć też o budowie 
nart: płaskie deski przyczyniają się do zachowania rów now a­
gi, a ostre zakończenia p ru ją  śnieg. W reszcie łyżkę do zupy 
też w kładam y w ąską kraw ędzią, a nie na płask. A więc za­
pam iętajm y sobie: m ała pow ierzchnia zetknięcia, gdy chce­
m y się dostać do „w nętrza“ płynu; duża pow ierzchnia zet­
knięcia, gdy chcemy zachować równowagę; kom binacja obu 
powierzchni, gdy chcemy zachować równowagę i zarazem  po­
ruszać się w płynie.

Dlatego też p ływ ający kładzie się na wodę; wówczas 60 
kg przypada nie na 5 dcm kw, lecz, powiedzmy, na 80 dcm 
kw., tak  że każdy dcm kw. wody jest 16 razy mniej obciążo­
ny. W tej pozycji, to znaczy, leżąc na brzuchu, lub też na 
wznak, ła tw iej jest zachować równowagę. Wiemy, że ciało 
tym  pew niejszą zachow uje równowagę, im większe jest pole 
oparcia, im większe jest pole zetknięcia ciała z pow ierzchnią 
oporu. W tym  w ypadku źródłem oporu jest p rąd  rzeki lub 
fala m orska. Im większa pow ierzchnia naszego ciała będzie 
się stykać z wodą, tym  pew niejsi będziemy, że nas fala nie 
przewróci.

Zresztą z podobnym  przykładem  spotykam y się stale, ja ­
dąc tram w ajem . Im „lepiej“ się usadowimy, tym  mniej bę­
dziemy odczuwali w strząsy podczas zaham owania motoru. 
A co znaczy dobrze się usadowić? Oprzeć się plecam i o ścia­
nę, nogam i o podłogę, żeby ciało stykało się ze ścianą, czy po­
dłogą tram w aju  na możliwie najw iększej powierzchni.
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U t r a t a  w a g i ZE ŚWIATA SPORTU
Poza tym  pływ ający częściowo się zanurza W J a k im  

celu? Tego już domyśla się każdy z naszych czyteinikow, k tó­
ry  przeczytał daw niej nasz artyku ł o praw ie A ^him edesm  
ciało zanurzone w  wodzie, trac i na ciężarze ty  e, y
w yparte  przez nie woda. A więc ciało ludzkxe zanurzone 
w wodzie, robi się lżejsze -  to jest jeszcze jeden a tu t  W kaz- 
dym podręczniku pływ ania znajdziem y uwagę, ze Pływa^  
na brzuchu, nie należy wyginać pleców; plecy 
w inny być wyprostowane, a nie wklęsłe. W tym  ostatn 
w ypadku człowiek zam iast obciążyć sobą wodę, obciąży sie­
bie w odą — nad  krzyżem, gdzie plecy będą najw ięcej w ygię­
te !  utw orzy się słupek wody, k tóry  będzie swoim ciężarem 
popychał człowieka w dół. Dla tej samej przyczyny należy 
się3 wogóle trzym ać blisko powierzchni wody (m e mówię 
o nurkow aniu): Chodzi o to, żeby wyprzeć wodę, ale znowu 
nie obciążyć się zbytnio tą  w arstw ą wody, k tó ra  się znajdu­
je nad ciałem; w arstw a ta  pow inna byc możliwie „cienka .

Drugi punkt: ruchy rąk  i nóg. Ręka, jak  zaznaczyliśmy 
wyżej, zgarnia pod siebie wodę, k tóra od dołu w yw iera ucisk 
na ciało i w ypiera je do góry. Tymczasem stopy nog o d b - 
ja ;ą  ciało od wody i posuw ają je  w ten  sposob naprzód, czyli 
w łaściw ie „chodzą“. Trzeci czynnik: ilosc P°wieteza w p fe- 
cach Gdy człowiek nabierze dużo powietrza, to k la tka p ier- 
iowa powiększa swoją objętość i w ypiera przez to więcej wo­
dy człowiek wówczas trac i więcej na ciężarze i jest lzejszy 
w wodzie. P raw da, że ten  zapas pow ietrza tez cos wazy Ale 
przecież pow ietrze jest 770 razy lżejsze od wody, tak  ze każ­
dy dcm sześcienny powietrza, który  waży 1,3 gram a, w ypie­
ra 1 dcm sześcienny wody, k tóra waży 1000 gramów, a więc 
zm niejsza ciężar ciała o 998,7 g (praw ie kg).

N i e w a ż k a  p i łk a

Ilustrac ją  genialnego odkrycia A rchim edesa jest również 
taka rozryw ka na wodzie, jak  gra w piłkę. P iłka nie tonie 
w łaśnie dlatego, że jest w ypełniona powietrzem  Proszę się 
przyjrzeć, jak  mało piłka się zanurza: w ygląda tak, jakby  wo­
góle tylko dotykała pow ierzchni wody; ale to jest niem ożli­
we: żadne ciało nie u trzym a się w tej pozycji. P rosta sp ra­
wa: każde ciało coś waży, w yw iera ucisk na wodę, woda się 

poddaje“, ciało się zanurza. Ja k  już wiemy, ciało, zanurzo­
ne w cieczy, trac i na ciężarze tyle, ile waży w yparta przez

®  W W iedniu balon „M a- 
ryk  Em m er“, napełniony o- 
grzanym  powietrzem , osiągnął 
wysokość 9500 m etrów, prze­
byw ając w pow ietrzu 2 g. 25 
min. Pobił on dotychczasowy 
rekord  8690 m.

®  Na w ielką państw ow ą 
nagrodę sportow ą D yrektor 
Państwowego U rzędu W ycho­
w ania Fizycznego i Przyspo­
sobienia W ojskowego zakupił 
rzeźbę Józefa Klukowskiego, 
przedstaw iającą postać alego­
ryczna w ieńczącą zwycięskie­
go atletę. Rzeźba ta  odznaczo­
na była na Olimp jadzie b e r­
lińskiej złotym medalem.

®  W X II N arodowych Za­
wodach Strzeleckich o m istrzo­
stwo Polski i arm ii, k tóre 
trw ały  przez dwa tygodnie na 
9 strzelnicach w Wilnie, wzię­
ło udział 750 zawodników. 
Podczas zawodów padło 12 re ­
kordów Polski, 8 zostało w y­
równanych.

®  Japoński K om itet O lim ­
pijski w ydał deklarację, że 
najbliższa O lim piada zgodnie 
z planem  odbędzie się w  Tokio 
w 1940 r.

®  Na lotnisku m okotow­
skim  w W arszawie rozpoczął 
próbne loty nowy motoszybo- 
wiec (szybowiec z m otorkiem ) 
nazw any „Sm ykiem “, konstru ­
kcji 3 studentów  politechniki, 
pp. Idźkowskiego, M oczarskie- 
go i Płoszą jskiego. „Sm yk“ 
jest zaopatrzony w silnik o 
mocy 23 KM. i rozw ija szyb­
kość 150 km/godz. Posiada 
oszkloną kabinę, ma bardzo 
k ró tk i s ta rt i lądowanie. Koszt 
godziny lotu w ypada w g ran i­
cach 5 zł. „Sm yka“ zbudow a­
ły H arcerskie W arsztaty Szy­
bowcowe.

®  Sterowiec sowiecki trzy - 
m otorowy „ZSRR“ o pojem no­
ści 19600 m 3 pobił rekord  d łu- 
gotrwełości lotu, gdyż dokonał 
lotu bez lądow ania i bez zao­
patryw ania się w ciągu lotu 
w m ateria ły  pędne na odległo­
ści 5000 km  w ciągu  130 go­
dzin.

ECHA WAKACJI
Rybak sezonowy 

Fot. A . L . z Górnej Grupy
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T O  I O W O

® Ludność Nowego Jo rku  
i Londynu od r. 1900 podwoiła 
się, Tokio zwiększyła się czte­
rokrotnie, a Szanghaju—dzie­
sięciokrotnie.

® 350.000 osób zwiedziło 
Ogród Zoologiczny w W arsza­
wie w tym  roku, o 60.000 w ię­
cej niż w r. ubiegłym.

@ Na K arolinach Północ­
nych pracu je specjalny insty­
tu t naukowo - badawczy nad 
wydzieleniem  pierw iastków  
znajdujących się w wodzie 
m orskiej. Zbadano, że 7,5 m i­
lionów ton wody m orskiej za­
w iera: 4,6 ton srebra, 377 ton 
miedzi, 359 ton alum inium ,
8.5 ton jodu, 377 ton żelaza,
157.5 chlorku potasu i 130 kg 
złota. Dotychczas w ydobyw a­
ją  tam  tylko brom, istnieje 
jednak  nadzieja zbudow ania 
takich  zakładów, które będą 
w stanie wydobywać z wody 
m orskiej i pozostałe surowce.

nie ciecz. Ale ciało nie może stracić więcej, niż waży; n ik t 
zresztą nie może stracić więcej, niż waży; n ik t zresztą nie 
może stracić więcej, niż posiada, chyba że zaciągnie długi; 
jak  dotychczas tego rodzaju pożyczka nie da się uskutecznić 
w przyrodzie. W chwili, gdy w yparta przez piłkę woda w a­
ży tyle, co piłka, ta ostatnia już nie może więcej stracić na 
ciężarze i nie może głębiej się zanurzyć. Weźmy piłkę obję­
tości 4 dcm sześć.: pow ietrze w niej zaw arte waży 5 gram ów  
dodajm y 10 g m ateriału , z którego piłka jest zrobiona, o trzy ­
m amy wówczas 15 g, to jest tyle, ile waży 15 cm sześć. wody. 
W ystarczy więc, żeby 15 cm sześć, piłki, czyli 0,004 jej części 
było zanurzone, a piłka będzie leżała spokojnie na wodzie, 
jako przedm iot „niew ażki“, bo, jak  powiedzieliśmy, „straci­
ła “ cały swój ciężar.

C z ło w ie k ,  łó d k a  i ry b a

Nie tylko człowiek pływ a po wodzie; płynie łódka, p ły ­
nie okręt, ryba nurkuje. Ja k  sobie radzą? Ryba ma płetwy, 
k tórym i operuje w łaśnie tak, jak  człowiek rękam i, z tą róż­
nicą, że człowiek ma tylko dwie ręce, a ryba 7 płetw . Zato 
ryba nie ma pow ietrza w płucach, bo wogóle nie ma płuc. 
Poza tym  trzym a się w łaśnie na wąskim brzuchu, a nie leży 
płasko. Dlaczego? Jasne. Przecież ryba nurkuje, więc m usi 
stale pruć wodę, a zachowanie równowagi nie spraw ia jej 
żadnego trudu, gdyż jej ciężar w łaściwy jest bardzo zbliżony 
do ciężaru właściwego wody. N atom iast łódka i statek  za­
chow ują się w wodzie zupełnie tak samo, jak  pływ ający czło­
wiek.

& Minęło 100 la t od u ru ­
chom ienia parow ca oceanicz­
nego za pomocą śruby w ynale­
zionej przez angielskiego fa r ­
mera Sm itha i szwedzkiego in ­
żyniera Ericsona. W lecie 1837 
roku  w yruszył do próbnej jaz­
dy parow iec na kanale P ad ­
dington w Londynie, popędza­
ny drew nianą śrubą. P ierw ­
szym parowcem  śrubowym, 
k tó ry  w yruszył w podróż 
transatlan tycką, był angielski 
„G reat B rita in“ w r. 1845. W ła­
ściwy jednak  rozwój konstruk ­
cji śrubow ych m etalowych i 
zastosowanie odrazu kilku 
śrub, zawdzięcza się m arynar­
ce w ojennej.

® W ogrodzie zoologicz­
nym  w A ustralii w parku  Ta- 
ronga w Sidney, znajduje się 
olbrzym ie akw arium , w k tó­
rym  trzym ane są jedyne na 
świecie żyjące w niewoli rek i­
ny. Każdy z rekinów  otrzym u­
je  dziennie kilkadziesiąt kg. 
ryb. N iedawno dozorcy ogro­
du zoologicznego zauważyli, że 
ryb  wrzuconych do akw arium  
jako żer rek iny  nie tknęły. 
Powtórzyło się to również w 
następnych dniach. D yrekcja 
zwróciła się do w ybitnych 
ichtiologów o zbadanie tego 
niebywałego zjawiska.

Łódka zam iast rąk  ma wiosła, zakończone „dłońm i“ i to 
nie płaskim i, tylko nieco zgiętymi, jakby  w garść. O kręt ma 
pod spodem „łopaty“, w praw iane w ruch przez motor. D a­
lej łódź też „stara się“ być lekką i pokryć możliwie najw ięk­
szą pow ierzchnię wody. Lekkość osiąga dzięki temu, że jest 
zrobiona z drzewa, a więc z m ateria łu  dwa razy lżejszego od 
wody. Poza tym  cała jest wypełniona powietrzem . Łódź sa­
ma przez się jest tak lekka, że naw et obciążona ludźm i u trzy ­
m uje się na powierzchni wody. 3 osoby po 60 kg =  180 kg do­
dajm y 40 kg łódki, w ypada razem  220 kg, około 14 tony. 
Jeżeli zanurzona część łódki ma objętość 14 m sześć., w ypiera 
ona A m  sześć, wody, k tóra waży 14 tony; łódź traci na cię­
żarze A tony, czyli „nic“ nie waży i może spokojnie stać na 
wodzie.

Goizej jest z kajakiem , k tóry  ma m niejszą powierzchnię 
zetknięcia się z wodą, a więc obciąża więcej każdy dcm kw. 
powierzchni wody i prędzej traci równowagę. Dlatego też 
najw ięcej je s t wypadków z kajakam i. Zaletą ich jest duża 
lekkość, dzięki k tórej mogą się szybko posuwać w wodzie.

O k r ę t  — a pas k o r k o w y

Egzystencja okrętu jest praw ie całkowicie oparta na ie- 
go wyporności. O kręt budow any jest „w g łąb“, to znaczy 
ze jego zanurzona część ma wyprzeć ilość wody, k tóraby 
w ażyła tyle, ile waży cały okręt wraz z balastem ; wówczas 
traci on cały swój ciężar, k tóry  rów na się ciężarowi w ypartej 
przezeń wody. Każdy statek ma wyznaczoną liczbę ton 
balastu, którym  może się obciążyć, — jest to tak  zwany to ­
naż okrętu. Poza tym na kadłubie nam alow any jest czerwo­
ną farbą pas, k tóry  wskazuje, do jakiej głębokości statek m o­
że się zanurzyć. Pomyśleć tylko, że okręt, k tóry  waży 50 ty ­
sięcy ton, albo i więcej, trzym a się na wodzie jedynie dlatego 
ze zanurzona część jego kadłuba zajm uje tyleż m ;{ a wiec 
w ypiera tyleż ton wody. ę
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CZY WIESZ? NASZE LISTY
W Polsce...?

Fotografia w Nr. 5. na ostatniej stronie przedstaw ia k la ­
sztor w Tyńcu nad W isłą niedaleko Krakow a.

A co przedstaw ia fotografia na ostatniej stronie n in ie j­
szego num eru?

Echa wakacji
Przypom inam y, że czekamy na w akacyjne interesujące 

zdjęcia fotograficzne naszych czytelników, młodych m iłośni­
ków fotografii.

Wakacje harcerskie
W Nr. 4 zapraszaliśm y naszych czytelników harcerzy, m i­

łośników fotografii, do udziału w konkursie na tem at „w aka­
cji harcersk ich“ . Przypom inam y, że konkurs trwa!

Rozsypanka historyczna
Ja k  połączyć z sobą poniższe daty i nazwy oraz n a ­

zwiska?
1109, 1180, 1525, 1581, 1618, 1620, 1792, 1915, 1918, 1920. 
Dynaburg, Dywilin, Głogów, Kaniów, Kraków, Łęczyca, 

Rafajłowa, S tefan Batory, Targowica, Żółkiewski.

KALENDARZ
IS K IER

Czy człowiek, k tóry  nie um ie pływać, znajdzie sposób 
utrzym ania się na wodzie? Czy może powiększyć sw oją obję­
tość? Może utyć, ale wówczas będzie więcej ważył. Gdyby 
tak człowiek miał, jak  statek, w ew nątrz dużo kajut, w ypeł­
nionych powietrzem , które pow iększają znacznie objętość, nie 
w pływ ając na jego ciężar!

A jednak  jest rada. Młodzi czytelnicy, zwłaszcza ci, k tó ­
rzy nie um ieją pływać, napewno już się domyślili, o co nam  
chodzi.

U brać się w pas korkowy! Proszę się przyjrzeć, ile „ka­
ju t“ m a korek! Kto zliczy, ile tam  jest por w ypełnionych po­
wietrzem ? Pas korkow y objętości 3% dcm sześć, w ypiera 3V2 
kg wody, a sam waży około V2 kg, czyli człowiek odrazu traci 
na ciężarze 3 kg (oczywiście chwilowo, dopóki jest w wodzie). 
Świetna kom binacja!

L udw ika  Łabar.

O URODZINACH Iskier p a­
m iętała nie tylko ta jedna 

czytelniczka, której m iłe ży­
czenia imieninowe zam ieści­
łem w num erze poprzednim . 
Przyszło ich więcej w sam ą 
rocznicę: 6 października.
W szystkim bardzo za nie dzię­
kuję. P isali oczywiście starzy, 
„w eteran i“ Iskier, w ielu ta ­
kich, którzy już „Isk ier“ nie 
czytają. To też ich pam ięć o 
„Iskrach“ i rocznicy urodzin 
jest tym  cenniejsza i rado­
śniejsza.

Najmłodsze i młodsze („wczo­
rajsze“ i „przedw czorajsze“ ) 
pokolenie czytelników m a in ­
ny stosunek do pisma: przyszli 
do gotowego. Owi starsi byli 
jakby  pom ocnikam i przy b u ­
dowaniu od fundam entów  
gmachu, więc też m ają dla 
„gm achu“ więcej sentym entu.

Niektórzy czytelnicy żałują 
czasem tego, co było kiedyś, 
co w ypadkiem  w jakim ś daw ­
nym roczniku znaleźli. Niech 
nam  o tym  piszą. Może isto t­
nie w arto będzie wrócić do m i­
nionych już tem atów  i form, 
może one znów stały się żywe 
i pożądane? Ale m usim y o tym  
od was się dowiedzieć.

Ktoś z czytelników ubolewa, 
że nie ma obecnie konkursów  
z nagrodam i, bo „mało jest o- 
sób, które chciałyby rozw iązy­
wać bezinteresow nie zadania“ . 
Tymczasem doświadczenie 
wskazało (i w skazuje nadal 
także w innych pism ach), że 
mało jest osób, k tóre chcą wo- 
góle brać udział w konkursach. 
Wiele osób bierze udział „p ry ­
w atn ie“ : rozw iązuje i — rzu ­
ca do kosza rozw iązania nie 
w ysyłając ich do Redakcji. 
Dlatego też skasowaliśm y n a ­
grody, bo krępow ało nas udzie­
lanie nagród wciąż k ilku  tym  
samym uporczywie w ytrw a­
łym. Przecież nie to m ają na 
celu konkursy.

Zresztą — i w tej spraw ie 
zabierajcie głos. List A li z 
W arszawy, k tóry  wiele z tych 
spraw  poruszyła, bardzo, nam  
się „przyda“ .
List 552.

W asz Przyjaciel.
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R. XV

IS K R Y
I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  
W Ł A D Y S Ł A W A  K O P C Z E W S K I E G O

14 PAŹDZIERNIKA 1 9 3 7  | 6

W Polsce... ?? (odpowiedź w następnym numerze Fot. Jan Bułhak

W  Ł  9 Q  7 A  W  A PRZEDPŁATA „IS K IE R “ : z p rzes .  p o c z t ,  r o c z n ie  I6.00, p ó ł r .  C I I  T D # * Y 1 A / A  7 RH O Z .  M W M  8.50, k w a r t .  5.40, «nie«. 2 00. Z a g r a n ic ą :  d o d a t k o w o  m ieś .  40 gr. N L I K U W A  /  O
m _  X X N  R e d a k t o r  i W y d a w c a :  W Ł A D Y S Ł A W  K O P C Z E W S K I  T E L E F O N  8 - 9 3 . 9 2
P .K .O . 1 3 . 8 9 3 .  K a r ło ł.  r o i r .  1 P o d  o p ie k ą  T o w  N au cz .  Szk . Ś r e d n .  i W .  (T.  N. S. W  ) A d m in i s t r a c j a  cz y n n a  o d  11 d o  4

D ru k  St. Niemir jr  Syn  i S-ka, W a r s z a w a ,  P lac  N a p o l e o n a  4. P o d  z a r z ą d e m  Jó ze fa  P u c h a l s k i e g o ,

C ena  n in ie js z e g o  n u m e r u  45  g r .


